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T reu w n ei atę i  ogcoszenta (iiweraiy) uprasza się nadsyła-o wprosi; do A d m in is lra ry l
„N. Reform y1* w Krakowie.

PecJakcya t r__ J a j i e l l o ć s r a  10. A ć m in rjtra c y a t n i. fiw. A nny 3.
*'elef on E ed o acy i 41. Admirałfitracyi ftr 241. Dla rozmuw zam iejscow ych 1572.

Ni rack. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 
l i c 7iopisów nadsytanyoh  JRedaJccya nie atirtaca.

W e Lw ow ie sprzedaż nmnerćw po 12 hl.: w Bi-rzo dzienników S . S o łtc łc  «v3k .o p o , 
nlica Jagieiłoóska 3 1 i. B iu rz e  P io n n a , nuca Karola Łndwika 9.

C e n a  n u m e r u  I G  h a h , z  p r z e s y ł ] ? , a  p o c z t o w ą  1 3  h a l .

W a l k i

w  M i ® ś l © s f w i ©  I  w

(Telegram c. b. Biura korespondencyjnego.)

w y d a :

P p e n u m e i F i  j ą  r  ̂ y j U i U j ą  :
wam lejscowąi Admiuiatraoya „Nowej Reforwy* 1 wszystkie nrzędy pocztowe; miejsca* 
w ą t Adminm nacja „Nowej Reformy*. — Główna tratikr w Rynko. — Agencja 1. Ilopcasa 
1 S. Salomonowej, nu Szczepańska 9; Bioio dzienników 1L Hupczyoa, ni Jagiellońska 7;

Trafika w 8nki8nnicacii.
Zam iejscuW 4 p i e n u m e re tę  i o g ło szen ia  (inse/aty) przyjmują: We L w ow ie Tiara 
dzienników: A. Bnchstab. n i Earola Ludwika 2f S. Sokołowski, ni. Jagiellońska 3. — 
W Ja ro s ła w iu  A. Am a ter. — W T arn  o w io U. Rockach. — W Wies*niu Herman 
Goldschmied (sprzedaż odaz.elnych numerów), L Wollzeiie 6. — M. Dnkes Naclifolger, 
Eaasenstein & Vopler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M, Berlinie, -Lipsku. Bazylei 
i WrocfawbO — K. Mosse (ta k ie  w Eerlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
P. Scfcalel; iWoilze-ils). — W P aryżu  Societó Miuaello de Publicitó A Lorette, ditecteęz,

61 Rue Rougemont.
O g ło szen ia  (insoraty) przyjmuje Administracja „Nowej Refoimy* za opłatą od mieisca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h., za każdy następny raz 18 b. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — Grosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Okład 
taoeiaryczny, cyfrowy. BKomplikowan,, pie.wszy laz 40 h. — Z ałączn ik i do „Nowej lte- 
formy* (p.ospekty, cyrkuiarze, ugłoszenia i Ł p.) przyjmuje się za :enę 2 kor. od 100 ege. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dia aiejscGwych prenumeratorów.
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25 października w  południe:
W iedeń, 26 października.

Olbrzymi fefiwy.
Na północno-wschodnim terenie wojny obecnie stoją nasze armie i silne oddziały niemiec­

kie w prawie nieprzerwanym froncie, który sięga od północnych stoków Karpat wschodnich  
przez Stary Sambor, wschodni teren przedni wierdzy Przemyśla, dolny San, polskie ziemie nad 
W isłą aż do okolicy Płocka, w  walce przeciw głównej sile Rosyan, którzy ściągnęli także swoje 
wojska kaukaskie, syberyjskie i turkestańskle.

Nasza ołenzywa przez Karpaty ściągnęła na siebie znaczniejsze oddziały nieprzyjacielskie.

W Galicy I wgrf&odniej*
W  Galicyi wschodn5ej, gdzie ohie strony zajmują umocnione pozycye, naogół bitwa trwa. ■

S t t f e c e s y  m a  p © l L » w § © t a © 3 l  o d  P p i £ © B n y ś i a  

ą  I  n a d  d o l n y m  S a n e m .

Na południowy wschód od Przemyśla I nad dolnym Sanem wojska n tsze osiągnęły także 
w ostatnich dniach liczne sukcesy.

B i t w a  M a  I I m m  D ę b l l m - W a r s j z a w a .

V Królestwie Polskiem z obu strun zostały zaangażowane znaczne siły, które od wczoraj 
walczą na południowo-zachodniej linii nad W isłą Dęblin—Warszawa.

- ’ - :****— —.v-̂ . - ~ ^
Zasi ępca szefa sztabu  generalnego, von łioefer, genera ł m ajor.

' f e w s i z e m ©  
d F ę i a  M i e m i e e k i e p o .

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 26 października.

(Ciuro W olffa). W ielka głów na k w atera , 25 październ ika przód południem :

E wy eleskie walki pod Dęblinem.
W okolicy Dęblina walczą nasze wojska ramię przy ramieniu z wciskam i austro węgier- 

sliietni. W zięto 1.800 jeńców.

G f e s s & y w a  pod A a a g i s s t e w e m .

Na wsenedzie nodięly nasze wojska ofenzywę przeciw Augustowu. ,

Sekeesy w Belgii &acbodnief.
Kanał Y sere— Ypres m iędzy Nieuport i Dixniuiden po gwałtownych walkach dnia 24 btn. 

przekroczyły dalsze nasze silne wojska. Na wschód i północny wschód cd pres ustawił się nie­
przyjaciel. Mimo to udało się naszyni wojskom w  kilku miejscach naprzód postąpić. Wzięto 
około 500 Anglików, m iędzy tymi jednego pułkownika i  28 oficerów do niewoli.

Mowa bitwa .pod Przemyślem,
„M orgenzeitung“ z niedzieli przynosi n astę ­

p u jący  telegram :
Frankfurt, 26 października.

„F ran k fu rte r Z eitung" donosi z Genewy:
W edle doniesień z P e tc r sburga, rozw ija się 

na południu od F rzcm yśla  w ielka bitw a, w  
k tó re j siły  rosy jsk ie znajdu ją  się pod  wodzą 
generała  Brusiłowa'.

Znaczenie zwclestw poci D cfiilta .
„P este r  L loyd", org-an rządu  w ęgierskiego, 

ogłasza z w ojennej k w a te ry  prasow ej kore- 
spondcncyę swojego spraw ozdaw cy, w  k tó re j 
pom iędzy innemi je s t pow iedziane:

Pod  Zarzeczem, nad  dolnym  Sanem , pom ię­
d zy  Rozwadowem  a  R udnikiem  w ojska nasze 
pobiły  nieprzyjacielskie siły, zwrabione przez 
n as  n a  d ru g ą  stronę Tzekj, przyczem  dostało  się 
w  nasze ręce przeszło ty s iąc  jeńców.

S iły nasze posłużyły  się tu ta j ta k ty k ą , podo­
bną do te j, jak iej użyły przeciw ko Serbom  pod 
M itrowicą n ad  Saw ą.

Zwycięstwo pod Dęblinem , gdzie praw dopo­
dobnie s to ją  naprzeciw  R osyan w ojska nie 
m ieckie, w skazuje, że w o jska  nasze przedsię­
b io rą  od południa a ta k  flankow y. T em a a ta ­
kow i flankow em u przeciw staw ili Rosyanie 2 
dyw izye, k tó re  poniosły w ielką k lęskę, gdyż 
'prócz zab itych  i ran n y ch  s trac ili 10 % w  jeń­
cach.

Te okoliczność" “w ładczą o pow adze położe­
n ia  n a  p lacu boju. M ożna tw ierdzić stanow czo, 
że R osyanie przyw iązują w ielką w agę do lin ii 
W isła— San, k tó re j bronią zacięcie. Nasze a r­
m ie sprzym ierzone m ają n iełatw e zadanie, gdyż 
R osyanie n ad a ją  się lepiej do ob iony  niż do a- 
ta k u .

•  —  .«■

Wojenna iCasa pożyczkowa 
w Budaneszc e.

(Tel. c. k . B iura koresp.)
B udapeszt, 26 października'.

D ziennik urzędow y donosi, żc w ęg ierska k a ­
s a  pożyczkow a w ojenna w  B udapeszcie otw o­
rzy  biura, k tó re  m ieścić się będą w R k a lu  bu­
dapeszteńskiego zak ładu  B anku austro-w ęgier- 
skiego. B iuro rozpocznie działalność 26 b. m. 
Dalej ogłasza dziennik urzędow y opis bonów 
kasow ych tej kasy. B ędą w ydane bony kaso­
we po 250, 3.000 i  10.000 koron .

danie Anglii przyszła do sku tk u  nowa konwen- 
cya flotowa angielsko-francusko-rosyjka. Na 
mocy te j konw encyi m ają  A nglicy objąć n a ­
czelną kom endę nad  rosy jsk iem i eskadram i na  
B ałtyku  i n a  morzu Czarnem . R .w nucześnie An­
glia zobow iązała się wzmocnić te  esk ad ry  swo- 
jem i okrętam i. (Obietnica conujnm iej w  połowie 
bezprzedm iotow a. Żaden w ojenny o k rę t an ­
gielski nie dostan ie  się na  m orze Czarne, gdyż 
D ardanele są  zam knięte i dobrze strzeżone. Za­
nim  zaś o k rę ty  angielskie w płyną na  B ałtyk , 
m ogą Niem cy b a łty ck ą  flotę ro sy jsk ą  zni­
szczyć, a  następnie  zwrócić się przeciw ko po­
siłkom  angielskim . W ogołe A nglia szatuje ty lko  
obietnicam i. U. R.)

„Now oje Zw ono“ donosi dalej, że F ran cy a  
z początku  o p iera ła  się przeciw ko narzuceniu 
kom endy angielskiej adm irałom  francuskim , na 
tom iast Iuusya na  p iopozycyę A nglii n a ty ch ­
m iast się zgodziła.

Los obywateli austryackich 
i Riemieckidi w Anglii.

(Tel c. k. Biura koresp.)
Londyn, 26 października.

„T im es" donosi, żo w kró tce  w szyscy poli­
cyjnie re jestrow ani obyw atele niem ieccy, au- 
stry accy  i w ęgierscy, k tó rzy  są obow iązani do 
służby wojskowe,,, zostaną przetransportowani 
do obozów jeńców. Liczba ich wynosi w Lon­
dynie 40.000, a  w  calem  królestw ie 70.000.

M  BRSIeifttsj milion

C h o l e r a .

Ustalenie Rosyan z Kołomyi.
1 * ' '  W iedeń, 26 października.
„N. W . A b endb la tt"  z sobo ty  donosi:
P ew na w yb itn a  osobistość w iedeńska, n a ­

leżąca do kó ł parlam entarnych , o trzym ała  te le ­
gram , że Rosyanie ustąpili z Kołomyi,

piechoty 88. kom endantow i 19 b ry g ad y  piecho­
ty , w  uznaniu w alecznego zachow ania się wobec 
'wroga generai-m ajorow i Idugowi R e j m a n o -  
w i, kom endantowu 20 b ry g ad y  p iechoty  i  A dol­
fo m  B r u n s c h w i k o w i ,  kom endantow i 121 
b rygady  piechoty. , ;

g a s ł e s i I L

( T e l e g r .  c.  L  B i u r a  k o r e s p . )
W iedeń, 26 października.

D ziennik rozporządzeń w ojskow ych donosi: 
G enerał m ajor E dm und Zarem ba został po su­
per “irbitrowraniu, jako  obecnie n iezdolny do 
siu by, na  6 m iesięcy urlopow any. (Mit W arte- 
gebiihr).

Odznaczenia za waleczność.
(Tel. e. k. Biura koresp.)

W iedeń, 26 października. 
D ziennik rozporządzeń w ojskow ych ogłasza: 
Cesarz nad a ł w ojskow y k rzy ż  zasługi z de- 

k o racy ą  w ojenną w  uznaniu w alecznego zacho­
w ania się w obec w roga porucznikow i arcyksię- 
c iu  K arolow i A lbrechtow i.

D alej n ad a ł cesarz krzyż kom andorski o rde­
ru  Leopolda z dekoracyą  w ojenną w  uznaniu 
wialecznego i w ybitnego kierow nictw a sw ego 
ko rp u su  generałow i p iechoty  K arolow i K  r  i- 
t  k  o wr i i  polu. m arszałkow i porucznikow i A r­
turow i A  r  z o w i k rzyż ry ce rsk i o rderu  Leo­
p o lda  z d ek o racy ą  w ojenną w  uznaniu  walecz­
nego  i skutecznego zachow ania się w obec w ro­
g a  generał m ajorow i Ludw ikow i G o i g i n g o- 
r o f f i ,  kom endantow i 122 b ry g ad y  piechoty , 
wt uznaniu  wralecznego zachow ania się wobec 
w roga  fe ldm arszałkow i-po ruczn ikow i Zygm un­
t owi  B e n i g n i ,  w uznaniu  w alecznego i sku­
tecznego zachow ania się w obec w roga, pu łko­
wnikowi A rturow i I w a ń s k i e m u  z pu łku

P F i a i s I ą M c m f w a  n a f t o w e '  

po?! d o zo rem  p ań stw o w ym .
(Telegr c. k. Biura koresp.) 
i! ' W iedeń, 26 października.

Odpowiednio do § 1 rozporz. m in. z  22 pa­
ździernika br. zostały następu jące  przedsiębior­
stw a postaw ione pod  s ta ły  dozór państw ow y: 
Towr. akc . Comp. G alicien de m ines (właśc. k a ­
mieniołomów w  Libiążu), Tow . w iertnicze Gra- 
bowica, Towi Zagórz, Societe de P o tok , Tow. 
naftow e K lim ków ka, Zjednocz. Tow . naft. Gal. 
Oil T ru s t L im ited London, i Tow. P erk ins i  Ska 
w rewirze jasielskim .

K om isarzam i kon tro lnym i zostali: d la  Tow. 
Comp. Gal. de mines, rad ca  dw oru  M aryan Bo­
cheński, dla m nych st. rad ca  górniczy M aury­
cy W erber. • *  .c, X>:/ f a " ^ j

f ' —  F

( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  k o r e s p . )
Wiedeń, 26 października'.

D epartam ent san ita rn y  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych ogłasza: Dnia 24 b . m. skonsta ­
tow ano cholerę azy a ty ck ą : w  Brzeźnie (Młody 
Bołeslav) 1 wrypadek, w  Józefow ie 1, w  Neu- 
gasse 1, W  Józefow ie i  N eugasse w jrp adk i po­
chodziły  od osób, k tó re  pow róciły  i  północne­
go terenu  wrojny. D alej skonstatow ano : w  
K iem s (A ustrya) 105 w ypadków . Chodzi tu , 
ja k  w  poprzednich 27 w ypadkach , o osoby, 
p rzybyłe  w  zam kniętych tran sp o rtach , z Gali- 
c: 7-

D alej doniesiono w Galicyi: w  powiecie brzo­
zowskim: w  D ynow ie 7, w  D ydni 4, w  H arcie 
7, w  Lubnie 4; w  powiecie liskim : w  Zachocze- 
wie 1, w  M ochawie 3, w  sanockiem : w  Pisa- 
row cacli 12, w  1'osadzie O łchowskiej 5, w  Sa- 
noczku 14. >» '" '' 'a

Rosyanie w armi. belgijskie"?
„B erliner T ag eb la tt"  w p iątkow em  w ydaniu  

porannem  donosi:
W iedeń, 26 października. 

W edle dzienników  rosyjskich, poseł rosy jsk i 
w B rukseli doniósł m inisterstw u sp iaw  zagra­
nicznych w  P etersburgu , że w  arr.iii CUgrjSkiej j 
w alczy dużo R osyan przeciw ko Niemcom. N a 
pobojow iskach belgijskich  miało, paść, lub od­
nieść ra n y  dużu Rosyan. -    1

A.

Przeciw lichwie żywnościowej.
(Tel. c. k. Biura koresp.) % -m  

i -   i  W iedeń, 26 październ ika.
P od  przew odnictw em  m inistra  h a rd lu  B cli li­

s te ra  odby ła  się 24 b. m. n a rad a  zastępców rzą­
du austryack iego  i w ig iersk iego  w  spraw ie u- 
stanowdenia maksymalnych cen na środki- 
żywności. N a konferencyi osiągnięto porozu­
mienie co do zasad, k tó re  m ają  być  zastoso­
wane p rzy  ustanow ieniu  cen m aksym alnych, 
jeżeli rządby  m iał się zdecydow ać n a  to  zarzą­
dzenie.

dar Bco&fletafe WI
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 26 października. 

A gcncya Stefaniego donosi:- 
'Am basador rosy jsk i, K rupieński, u d a ł się 

wcz-oraj w ieczorem  do p rezyden ta  m inistrów  
Salandry, ab y  z polecenia swego rządu  donieść 
mu, że o trzym ał z P c tro g rad u  depeszę n astępu ­
jącej treści:

Cesarz rosy jsk i, chcąc W łochom  dae dowmd 
swojej w ysokiej sym patyi, raczył zarządzić, aby  [ 
zrobiono im  propozycyę w tym  kierunku , iżby 
wszystkich austryackich jeńców narodowości 
włoskiej wypuszczono na wolność, jeżeli rząd 
wioski zobowiąże się pilnowmć ich podczas ca­
łego czasu trwania wojny, tak , aby  nie mogli 
wrócić do arm ii austrym eko-w egierskiej.

P rezy d en t m inistrów  S alandra odpow iedział, 
iż w ysoko ceni sym patyczne in teneye cara, a 
co się ty czy  sam ej pnopozycyi, ośw iadcza am ­
basadorow i, iż podług -włoskiego prawna p ań ­
stw ow ego, każdy Wioch i  każdy obcy, który  
znajduje się na terytoryum włoskiem a nie po­
pełni! zbrodni, jest wolnym i jego swoboda nie 
może być w  żaden sposób krępowana. D latego 
też  nie je s t mu jasnem , ja k b y  rząd  w łoski mógł 
objąć zobow iązanie dozorow ania jeńców , wyda,- 
nych  m u przez Rosyę, w  te n  sposób, żeby nie 
m ogl; .nigdzie przekroczyć granicy . N a wszelki 
w-ypadek zastrzega  sobie p rezyden t ministrów' 
Salandra  także ze względu na obowiązek 
neutralności W łoch poddać gruntow nem u stu- 
dyum  kw estye  praw ne, k tó re  ew en tu a ln ie 'm o ­
g ły b y  się z tego  w yłonić, a  badanie  to  pow ie­
rzone zostało kom petentnym , czynnikom .

(Tel. c. k. Biura knrwn.)
Londyn, 26 października.

Główma k w a te ra  u rzędu  wcrbunkoum go po­
daje do wdadomości, że po trzeba natychm iast 
w ięcej ludzi, celem w ypełnienia drugiego mi­
liona nowmj armii. K ażdy  zdolny do noszenia 
broni człow iek je s t koniecznie potrzebny.

tSeEsra? M o lik o
f  (Tel. c. k. Biura koresp.)

 Berlin, 26 października
'Jak  donoszą 2 głów nej kw atery , generał 

M oltke zachorow ał n a  przypadłości wątroby7- i 
żółciowe. Choroba nie daje pow odu do obawy. 
G enerał M oltke znajduje się pod dobrą opieką 
lekarską  av głów nej w ielkiej kw aterze. W  sta ­
nie jego  zdrow ia nastąp iło  znaczne polepsze­
nie. Jeg o  agendy  poruczone zostały  m inistro­
wi w ojny F  a  1 k  e n  h  a  y  n  o w i.

O b w a r o w a n i e  P & s ^ ż a *

Ruch rewolucyjny w Odessie.
„R eielispost" w  sobotniem  w ydan iu  po ran ­

nem  przynosi następ u jący  te legram  z  Sofii
P ism o tu te jsze  „U tro" donosi, żo od k ilku  

dn i je s t Odessa widownię noważnych niepoko­
jów. Mimo nadzw yczajnej czujności policyi zdo­
łali się rew o luc jon iśc i zgrom adzić w  w iększych 
grupach , poczem  w yw iązały  się zacięte walki 
uliczne.

Z domu, w  k tó rv m  znajdu je  się filia firm y 
przew ozow ej Schenker i Sp., rzucono bomby na 
poiicyę. Spraw ca tego  zam achu, rew olucyoni- 
sta , zam ieszkały' w now ym  budynku , odeb ia ł 
sobie życie. ,£k.rj,-v;-

-  -‘l . vy“r

FMa ’ « i : Rssyi pc-o rbzKozani
ś f l f

„R eielispost" przynosi w  sobotniem  w ydaniu  
porannem , n astęp u jący  te leg ram  z Sofii: 

W ychodzące w  P ete rsb u rg u  pismo „Nowoje 
Zw ono" donosi, że przed k ilk u  dniam i n a  żą-

fTol. o. k. Biura Koresp.) 
i  Berlin, 26 października.

„Yoss. Ztg.“ donosi z Kopenhagi:
P race  około obw arow ania P a ry ż a  prow adzone 

są ze zdw ojoną rnią. G enerał G allieni kaza ł u- 
sunąć w szystk ich  rannych  ze szpitali p a ry ­
skich. Zdani* m  znawców, zapas w ęgła w  P a ry ­
żu w ystarczy  do połow y grudnia.

T  o samo pism o donosi, że dośw iadczenia w o­
jenne spowodowały rząd  francuski do usunię­
cia czerw onych pan  talonów  p rzy  w ojsku i za­
stąpienia ich szaro-niebieskaw em i. <

.1  S z y f i & n y  a n g i b l m
(Tel. c. k Biura koresp.)r

. riamnurg, 26 października.
Doniesienie B iura W olffa:
W edług doniesienia zagranicznego, firm a an ­

g ie lska  W aring  Gillow zażądała  kon fisk a ty  p a ­
row ca „V aterlan d “, m otyw ując to  ż ą d a n i1 pre- 
tensyą  pieniężną. J e s t  p raw dą, że firm a w yko­
n a ła  p race okuło u rządzenia  ok rę tu  „Y ater- 
land".. Sum a zap ła ty  w ynosi 4C.000 m arek  i by­
ła  p ła tn ą  w  październiku. G dyby firm a ze 
względu n a  ta k ą  p retensyę żądała  konfiskaty- 
parow ca, co je s t rzeczą niepraw dopodobną, 
byłaby to  szykana najgorszego rzędu .

Z Przemyśla.
(Na wzgórzu Bykowa. — Batcrye motorowe i stra­
szno ich działanie. — Otwieranie okien na czas 

strzałów.)
„N eue F reie P rcsse" w obu w ydaniach  so­

botnich przynosi garść  zajm ują cyrch szczegó­
łów z czasów oblężenia Przem yśla, k tó re  tu ta j 
pow tarzam y. I ta k  jeden  z uczestn ików  tam ­
tejszych  w alk , przybywszy' z P rzem yśla do Bu­
dapesztu , opow iadał korespondentow i wspom 
nianego pism a:

„D la mnie dzień 21 w rześnia by ł najcięższy. 
N a czele moich 262 ludzi spraw ow ałem  na 
w zgórzu B ykow a służbę forpocztow ą. O kopa­
liśm y się po  szyję. Od godz. 5 po południu 
p rze la tyw ały  n ad  nam i szrapnelc n ieprzy jaciel­
skie, aż wreszcie po upływ ie godziny' odkry 
nas n ieprzyjaciel. R osyanie m ają  osobnych żoł­
n ierzy, k tó rzy  s trze la ją  ty lko  do oficeró-w. — 
Z m ojego bata lionu  prócz m nie pozostał tydko 
chorąży 'p rzy 'życiu . ^

N a w 'spomnianem -wzgórzu przebyliśm y 30 
godzin, a naza ju trz  o godzinie 2 po południu  
rozpoczęło się luzow anie. K ażdy  żołnierz oso­
bno czołgał się na  w'zgorzc i luzow anie trw ale 
3 godziny'.

^ Jeń cy  opow iadają, żo drżeli i żegnali się- 
ig d y  grzm iały  nasze baterym m otorow e o k a li­
b r z e  30.5 cen tim etra . G dy pocisk, w ysokości 
1 dziecka 7-łetniego, w yla tu je  z rury, w ydaję  _w 
1 pow-ietrzu odgłos, podobny do płaczu k ilkudzie­
sięciu ludzi. Po jedny'm ty lk o  strzale n a  ba- 
te ry ę  ro sy jską  w idać było tam  jedynie w ielki 
ciem ny otw ór."

O bateryacli m otorow ych w Przem yślu po­
da je  „Az E est"  zajm ujące szczegóły, pow tórzo­
ne przez „N eue F re ie  P rcsse".

„G dy  działa  owe na  autom obilach jechały  
frontów , dom y d rżały  p rzv  ulicach, k tórem i cu 
by7w ał się tran sp o rt. Na fo rtach  za pokry cianu 
m oździerze stan ę ły  n a  bctonoAvycłi podłożach 
i czekały  na robotę.
' „D ow iedzieliśm y się, żc pew na ro sy jsk a  ko­
m enda k o rp u śn a  u lokow ała się w  zam ku. ,v( - 
m endan t jednego z m oździerzy prosił o pozwo­
lenie n a  danie strzału  do zam ku. Po ni o jakiem  
w ahaniu  sie kom enda wyższa_ pozw oliła n a  da­
nie 3 strzałów . N aokoło  w P ikulicach , Herm a- 
nowicacli i w koszarach  innych  miejscowości 
pootw ierano  okna, poczem dopiero padły 
s trza ł v.

„Zam ek został zrów nany z_ ziemią. P a leko - 
w idzam i m ożna było stw ierdzić rozm iaiy  zn.sz­
czenią, a k iedy  po cofnięciu się R osyan  m ogli­
śmy naocznie przekonać  się o stanie rzeczy, 
skonstatow aliśm y, że g ruzy  zam ku ro; zucone 
zostałv  n a  p r z e s t r z e n i  k i l o m e t r a  
P o d c z a s  o b lę ż e n ia  moździerze p racow ały  prze­
w ażnie w  nocy. K ażdy z nich  da ł około 80 
strzałów'."

MmmM »
D zienniki łódzkie z 18 b. m. donoszą ogól- 

nikow-o i oględnie, iż 13 b. m. zaczął się w 
W a  rs z a  w i e objawdać u ludności ,.p c - 
w i e n  f e r m e n  t “ . Przyszło  na  niektory-cli 
ulicach d o  r o z r u c h ó w ,  a  następnie d o  
s t a r ć  z p o l i c y ą  i w o j s k i e m .  17 k il­
k u  pun k tach  m iasta daw ano salw y k a ra  Inno 
we. Bliższych szczegółów o tych  rozruchach 
dzienniki łódzkie nie podają.

N atom iast łódzki „R ozw ój" z 18 b. m. po­
daje ty lko  listę  osób p o l e g ł y c h  i r a n i o ­
n y c h  n a  u l i c a c h  W a r s z a w y  w e  
w t ó r e  lt, 13 b. m. L is ta  ta  jest n astępu ją­
ca:

1) W ładysław  K ostecki, 22-letni fryzyer, ra ­
n iony  strzałem  karabinow ym  w  p iersi p rzed  do­
m em  1. 19 na  ul. Miodowej.

2) M endel W iśnia, 15-letni szewc, postrzał 
p iersi n a  ul Dzikiej

3) Czesław Śliw czak, 13-letni, postrzał w pier­
si przed domem 1. 61 n a  ul. Okepowej.

4) Szmul R eingold , la t  14, pęknięcie czaszki 
n a  ul. F ranciszkańsk ie j przed dom em  1. 23, 
zm arł w  szpitalu .

5) F a jg a  Hengerówma, la t 10, postrza ł głowy', 
ul. M urow ana 1 44.

6) J a n  Skrzynecki, la t  71, postrza ł praw ej 
r e k  , n a  p lacu  Broni.

T i n i / i T r r A — —  L n  a I t  A T A  I  M  1 O T - n i  r t  T \  l  A T T T I  U  n  A T Y I  O .
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go  nazw iska . 2 razy  postrzelona w  udo na  ul. 
Sochaczew skiej 1. 4.

8) N iew iadom ego nazw iska hand la rz  la t  oko­
ło 38, postrzał piersi n a  ul. B urakow skiej 1. 20.

9) M aryanna W isteruk , służąca la t  25, ram o­
l u  w praw ą ręk ę  p rzed  domem 1. 20 p rzy  ul. 
N iskiej. /

10) Ja n k ie l B ronstein , la t  10, o trzym ał cięż­
k ą  ran ę  w  głow ę i zm arł w szpitalu .

11) G itla Steinów na, la t 21, o trzym ała po­
strza łow ą ran ę  ręk i p rzed  dom em  1. 24 na  ul. 
W ołyńskiej.

12) D ziew czynka 15-Ietnia niew iadom ego na­
zw iska, ran io n a  strzałem  w  lew ą stopę przed  
dom em  1. 1 ul. N ow c-K arm elickiej.

13) Anna K lem entjew ow a, la t  50, ciężko ra ­
n iona  n a  ul. N ow olipki p rzed  dom em  1. 71.

14) S tan isław a D łuska, 12-letnia, raniona 
ciężko n a  ul. N ow olipki.

15) J a n  D ąbrow ski, pom ocnik  m aszynisty  ko­
lei nadw iślańsk ie j, la t  37, zab ity  na p lacu  Broni.

Z te j lis ty  osób rannych  i zabitych, oraz po­
łożenia ulic, n a  k tó ry ch  rozegra ły  się krw aw e 
zaburzenia, w nioskow ać m ożna, że ich punk tem  
w yjścia b y ły  dzielnice S tarego  m iasta , a  zwłasz­
cza najbliższe okolice F lacu Zam kow ego. P ra ­
w dopodobnie s tam tąd  rozpoczął się pościg, 
sk ierow any  w  u licę M iodową i p lac  K ra s iń ­
skich , a  s tam tąd  w  stronę  p lacu  B roni i ulicę 
D zika.

Poszczególne jego  e tap y  zaznaczyły  się 
krw aw o p ię tn as tu  ofiaram i. (P rzyp. Red.)

Przed ostrzeliwaniem W arszawy,
„K uryer Z agłębia", w ychodzący w  Sosnow­

cu, z dnia 21 bm . do rosi, iż w szyscy urzędnicy 
w  W arszawie, pozosta jący  w służbie państw o­
w ej, otrzy mali rozkaz, ażeby byli przygotowani 
'dc wyjazdu. W yjazd  ten  nastąp i w  razie bom­
bardow ania W arszaw y. M ieszkańcom, w yje­
żdżającym  w dowolnych k ierunkach , nie staw ia­
ją  w ładze żadnych przeszkód. N a m urach m ia­
sta  rozlepiono bardzo liczne odezw y tre śc ; n a ­
stępu jącej: „W arszaw a będzie bronioną aż do 
osta teczności".

Oblężenie Dęblina.
„G oniec C zęstochow ski", w ychodzący pod 

cenzurą w ojskow ą niem iecką, zam ieszcza w  nu­
merze z 24 b. m. następ u jące  inform acye:

W ojska niem ieckie zdobyły  3 fo rty  pod Dę­
blinem . B om bardow anie D ęblina, trw ające  od 
dni 14, n i°  doprow adziło  do rezu lta tu , dopóki 
nie sprow adzono olbrzym ich oblężniczych a r­
m a t 42-centym etrow ych, k tó re  spraw iły  upadek  
rzeczonych  3 fortów . Okolice tw ierdzy  zupeł­
nie zniszczone. M iasteczka: K ozienice, Gnie­
woszów i Janow iec  w rninie-

T ak , dziwne są tu  połączenia lekkości j po­
w agi, śm iechu i grozy, ja k  dziwnem, niespo- 
drianem  je s t nag łe , z pośród wesołej K ilrthner- 
strasse , rozw arcie się S tefansp lacu  z potężnym , 
ciążącym  n a  duszy, przenikającym , jak  spoj­
rzenie samego Boga, kościołem  św. Stefana.

N apływ  ludności galicyjskiej daje się tu  od­
czuwać n a  każdym  kroku . N a ulicach, n a  ta r ­
gach, w sklepach, kaw iarn iach  i t. d. język  pol­
ski niem al zagłusza mowę niem iecką. Tu i ów­
dzie słyszy się także Rusinów , a  do żargonu 
żydowsli iego musieli się już W iedeńczycy przy­
zw yczaić. K ażda z tych  grup w ydaje  swoje pi­
sma. Oprócz dwóch polskich w ychodzi więc 
tu ta j ruskie „D iło" i jedno żargonow e żydow­
skie. W num erze p ią tym  „D iła" je s t a rty k u ł 
w stępny: „H ej, tam  n a  hori Sicz ide...“, uw y­
da tn ia jący  w ierność R usinów  wobec państw a. 
Ale jak ie  dotkliw e nrzeciw ko nam  wycieczki! 
Słow a „P o lacy" niem a zresztą w całym  a r ty ­
kule, są ty lko  „nasi zachodni sa siedzi"... Au­
torow i chodzi szczegóhre o w ykazanie donio­
słych usług, jak ie  m ogą w  chwili obecnej od­
dać ru scy  strzelcy; narzeka na przeszkody, ja ­
k ich  doznali w organizacyi swojej, przypisując 
je „ in trygom " i „oszczerstw om " i w yraża  na 
dzieję, że będą one usunięte  obecnie.

B.

Czwartek, 29 października: „Mąż o dwóch żonach11: 
farsa w 3 aktach z francuskiego 

Piątek, 30 października: „Uriel Akosta11, tragedya 
w 5 aktach Gutzkowa.

Sobota, 31 października: „Panna służąca11, farsa w 
3 aktach Bilo i Heuneąuina.

Celem uregulowania nakłauu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

Admifiistracya „N. Reformy“ .

k ro n ik a .
Kraków, 26 października. 

Następny n a » e r „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

tJstredni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich k as oszczędności) filia w Krakowie, 
Jak również tymczasowy jej oddział we Wiedniu 
p r z y  S c h o t t e n r i n g  L. 1, przyjmuje nowe 
wkładki oszczędności z oprocentowaniem jaknaj- 
krzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła­
nia: do K 1.000 — bez wypowiedzenia, do 
K 5.000 — z wypowiedzeniem 5-cio dniowem, do 
E. 10.000 — z wypowiedzeniem 10-io dniowem, do 
K 50.000 — z wypowiedzeniem 30-o dniowem, po­
nad K 50.000 z wypowiedzeniem 60-cio dniowem, 
zastosowując się o ile możności też do poszczegól­
nych życzeń P. T. wkładkujących.

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pie­
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których 
potrzebną ilość każdemu na życzenie pośle się za 
darmo. 7534/6

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fortepiany, p ianina i harm onie 
i pianole za gotów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrum enty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

Z w r s ie ń  w ie d e i& k ie ii-
' —V -. ( Ko r e s p .  „N. R e f o i m y“.)

W i e d e ń ,  21 października.
w iadom o, ja k  mile w  czasach norm alnych 

je s t życie w sto licy  naddunajsk ie j. WiedfcA jes t 
chyba jednem  z najw eselszych m iast w  E uro­
pie, niewiele może pod tym  w zględem  ustępu­
je ł aryżow ń Dziś trochę to  inaczej w ygląda. 
Miasto spokojniejsze, chot bynajm niej nie 
przygnębione (nielna przecież powodu), mniej 
jed n ak  sw aw dne , m niej kok ietery jne.

W łaściwie w ojna na ulicach W iednia nie da- 
ie się odczuwać. Po ożywieniu, jak ie  panuje  
w  K rakow ie, po trzasku  i huku  autom obilów , 
po dźw iękach trąbek  legionow ych —  tu  w yda­
ją  się ulice niem al m ilczące, pogodne i bez­
pieczne, ja k b y  nigdy nic. Oto ja k  działa odle­
głość od terenu wojny. Grozę chwili uprzyto­
m niają dopiero przechodzący od czasu do cza­
su ranni żołnierze i oficerowie. O bwiązane gło­
w y, ręce na tenjblakacli lub  obok eleganckiego 
trzew ika, pan tofel na  drugiej nodze. Dziś, prze­
jeżdżając tram w ajem , w idziałem  na jednej z 
pierw szorzędnych ulic dom dla rekonw alescen­
tów , obecnie na  usługach Czerwonego K rzyza.

D om ek, raczej w illa b iała, o miłym w yglą­
dzie, z m ałym , na ulicę w ychodzącym  ogród­
kiem . W  ogródku, gęsto  na  leżakach, w ypoczy­
w ali ranni żołnierze, k tó rych  blade tw arze 
.-wiadczyly o przebytych  cierpieniach —  na  po­
lu w alki i w łóżku szpitalnem . Ale pośród  nich 
k rąży ły  białe, zwinne p ielęgniarki, troskliw o­
ścią sw oią w yw ołując na ustach  chorych 
uśm iech głębokiej w dzięczności. Zaeiszność, 
zmęczenie i jesień, oto barw y, k tórem i nam alo­
wany by ł ów obrazek.

Tośrod przechodzących oficerów i żołnierzy 
zauw ażyłem  tu  dużo Polaków . P arę  dni tem u 
byłem  św iadkiem  dziwnego spotkania . Do po­
rucznika, posuw ającego się z trudnością  o la ­
sce, podchodzi dw u lżej rannych  szeregowców. 
Ukłon w ojskow y —  potem  uśmiech z obu stron 
radosny , przyjacielski. S łucham  —  mówią, po 
pi lsku. Kie słyszałem , o co py tali żołnierze, 
ale w odpowiedzi oficer uspakajał ich, że już 
mu lepiej, że rana się goi. Zebrało się koło n e b  
zaraz trochę osób — rozm owa oficera z szere­
gow cam i, w  takim  czasie, rzecz oczywiście in­
te resu jąca, a choć język  był im obcy, tw arze 
ich w yraża ły  żyw ą synipatyę i współczucie. 
Dom yślność, raczej in tu icya  w tak ich  w ypad­
kach  je s t niesłychana. Po chwili każd y  iuż 
wiedział, że ci żołnierze spo tkali tu  s w e g o  
porucznika, k tó ry  w ich oczach na  polu b itw y 
pad l raniony, żc go sami w ynieśli za linię bo­
jow ą, ra tu jąc  mu życie —  a dziś oto tro sk li­
wie o zdrowte go p y ta ją ... Zniknął przedział 
m iędzy zwierzchnikiem  a podw ładnym , a po­
zostało zw iązanie purpurow ą w stęgą krw i 
wspólnie przelanej.

Znany patry e ty zm  w iedeński oczywiście i w 
te j chwili nie zawodzi. Niemal w każdem  oknie 
w ystaw ow c.n  p o rtre t cesarza, w wielu obok 
W ilhelm a II  i austryack iego  n astępcy  tronu. 
K a ta ry n k i rozbrzm iew ają po podw órzach me- 
lodyą hym nu państw ow ego, w kaw iarniach i 
re s tau racy ach  odśpiew ują go w ieczoram i przy 
akom paniam encie fortepianu. Z patryo tyzm em  
tym  łączy  się częste tu ta j uczucie głęboko re- 
Jg ijn e . M atka Boska nie może opuścić ludu 
>usi ryackiego, k tó ry  tu  codziennie w p ięknych 
kościołach gorące do Niej m odły  zasyła. T ak  
tu ta j wierzą. Czyż nie tasam a w iara, k ió ra  u 
naszego ludu jut -w czasie w ojny w zruszające 
stw orzy ła  leg :ndy?

p ociągi dla rannych. Z nastaniem zimna w Ga­
licy i w- pierwszej połowie ubiegłego miesiąca, po­
stanowiło ministerstwo kolei żelaznych zestawić 12 
pociągów dla rannych, z których każdy składać 
się będzie z 25 wczów kolei miejskiej. Wozy te 
będą mogły być nawet podczas największych mro­
zów ogrzewane parą lokomotywy pociągu i wozem 
do ogrzewania, umieszczonym w środku pociągu. 
Wozy te ministerstwo kolei żelaznych przemieniło 
stosownie do przewożenia rannych i zaopatrzyło je 
w przenośne i wogóle konieczne urządzenia, co po­
ciągnęło za sobą wj datek w sumie okrągło 12.000 
koron na jeden taki pociąg dla rannych.

Pociągi te odstawione już w dniu 18 b. m. do 
rozporządzenia zarządu armii, będą po dokona­
nym uzupełnieniu ich urządzenia przez kierownic­
two Związku Stow. „Czerwonego Krzyża11 koniecz­
nym materyalem sanitarnym i prowiantowym, oraz 
cbsługą, będą oddane do użytku ich humanitarnego 
przeznaczenia.

Moskale w Żmigrodzie i Bieczu. Przednie straże 
rosyjskiej kawaleryi dotarły w południowo-zacho­
dnim odcinku także w górzysty teren Ż m i g r  o- 
d u, miejscowości, która pamięta Moskali jeszcze 
z 1849 roku, kiedyto armia rosyjska ciągnęła na 
W ęgry przeciw generałowi Bemowi. Jak  wówczas, 
tak i teraz zachowali się względnie poprawnie; mie­
szkańcy ucierpieli jednak wiele wskutek popłochu, 
usprawiedliwionego zresztą wieściami o dzikości ko­
zackiej.

Również w B i e c z u  nie zaszły jakieś wybitniej­
sze fakta grabieży.

Okolica cala wskutek ustania wszelkiego dowo­
zu cierpi oddawna niedostatek środków żywności. 
Drogi w okolicy są zupełnie zniszczone. Napra­
wa kosztować będzie krocie tysięcy. F. M.

Dzielna niewiasta. Wieś Strzegocice w powiecie 
pilzneńskim znalazła się chwilou o w linii ognia, 
wobec czego komenda naszych wojsk poleciła wła­
ścicielce tej majętności, p. Jastrzębskiej, opuścić 
dom mieszkalny i przenieść się chwilowo we wska­
zane jej bezpieczniejsze miejsce.

P. Jastrzębska me chciała się jednak na to zgo­
dzić; wreszcie musiała. Ekwipażem dworskim pod 
eskortą wyjechała prosto na wskazane jej miejsce.

Zaledwie jednak w arta oddaliła się od wspom­
nianego miejsca, p. Jastrzębska kazała woźnicy za­
wrócić i boczncmi drogami podążyła wśród wza­
jemnego ognia szrapnełi do dworu.

Zwycięskie nasze forpuezty zastały w godzinę 
później przygotowany posiiek, przyrządzony w mię­
dzyczasie przez dzielną, niewiastę. Fr. K.

byrekeya c. k. szkoły zawodowej przemysłu że­
laznego w Sułkowicach podaje do wiadomości, że 
wpisy na rok szkolny 1914/15 już się odbywają, 
a nauka szkolna rozpocznie się 3 listopada b. r.

Plaga kieszonkowców. Wczoraj wieczorem are­
sztowała polieya 17-letniego Jana  Gawlika i 18-le- 
tniego Konstantego Porębskiego, be zajęcia, którzy j 
skradli w restauracyi Frimla pewnemu szoferowi 
z kieszeni pugilares z pieniędzmi. Wraz z tymi 
„cywilanr ‘ aresztowano także pewnego szeregowca 
13 p. p., który należał do spółki. — Gawlik i Po­
rębski są mimo młodego wieku starymi specyali- 
.-taini rv kieszonkowych kradzieżach.

Z kroniki pogotowia. Na pogotowie tutejsze 
zgłosiło się wczoraj kilkanaście osób, pobitych w 
zwyczajnych bójkach niedzielnych w trzeciorzę­
dnych szynkach. Między innemi zgłosił się wy­
robnik Michał Gorzkowski, którego bardzo ciężko 
po głowie poranili bracia Jan  i Piotr Ciarachowie, 
znani awanturnicy podgórscy.

Nagła śmieć. Wczorajszej nocy zmarł nagle na 
Grzegórzkach przy ul. Fabrycznej 58 letni doroż­
karz Jędrzej Strzecha. Przyczyną śmierci był udar 
serca, jak skonstatował lekarz pogotowia.

Rządy niemieckie w Królestwie Polskiem. Na^ 
czelnikiem rządu niemieckiego w Królestwie Tol- 
skiem m ianow anyzostał br. Meeiwaldt, dawny pre­
zydent regencyi w Monasterze.

Na landratów powiatowych zostali powołani 
landraci: Wellenhamp z Raciborza, dr Kries ze
Zlotowa, Buresz z Inowrocławia, Halm z Kroto­
szyna, dr Ltick z Zellersdorfu, hr. Wartensleben 
z Łagowa, hr. Clairon z Landsbergu, Sehultz z Byd­
goszczy, Peistel z Magdeburgu, Oppen z Baunen- 
waldu, Rojahn z Waldbergu. Do tychczas zorgani­
zowano administracyę niemiecką w 10 nadgranicz­
nych powiatach Królestwa Polskiego.

Telefoniczne i telęgrafitznn
M itB iilf t i C. R. 1ITO. I m .

z dnia 26 października.
Zaopatrzenie wdów i sierol po oficerach 

i żołnierzach.
Wiedeń. J a k  donosi „R athauskorrespondenz", 

lir. S tuergkh  p rzy ją ł wczoraj burm istrza Weis- 
k irchnera, k tó ry  wTęczył petycyę w spraw ie 
zm iany ustaw ow ego zaopatrzenia w ojskow ego 
i ustaw ow ych postanow ień co do w dów  i sie­
ro t po oficerach i żołnierzach.

P rezyden t m inistrów  ośw iadczył, że rząd 
uznaje konieczność zm iany te j u staw y  w  zu­
pełności, i że już zarząd w ojskow y pod ją ł w 
tym k ierunku  k ro k i u obu rządów . Rząd nale 
gać będzie na. załatw ienie tej spraw y.

Wojenna odznaka myśliwska.
Wiedeń. W  kołach .myśliwych, ro ln ików  i le ­

śniczych au stry ack ich  pow stała m yśl u tw orze­
nia  m yśliw skiej odznaki w ojennej, z k tó re j 
rozsprzedaży dotliód  byłby  przeznaczony w 
połowie na cele opieki wojennej, w  połowie na  
Czerwony K rzyż. U tworzył się k om ite t pod 
przew odnictw em  m inistra Z enkera, k tó ry  już 
rozpoczął akcyę. O dznaka ta  będzie m iała for­
mę k rzyża  z em blem atam i św. H uberta .

Proces w Sarajewie.
Sarajewo. W czorajsza rozpraw a w ypełnioną 

b y ła  pizem ów ieniam i obrońców.

Fałszerstwa rosyjskie.
Berlin. „Idep R uum ain" ogłosił następująco 

doniesienie z P e te rsb u rg a  pod d a tą  15 b. m.: 
„Beri. T ag eb la tt"  donosi o w ypadkach  chole­
ry  w  Berlinie i innych m iastach pruski ih .“

„Beri. T ag eb la tt"  p rostu je , że w i a d o ­
m o ś ć  t a  j e s t  z u p e ł n i e  z m y ś l o n ą  
i że pismo to n igdy  o czernś poćlobnem nie do­
niosło.

Echa kradzieży łodzi podwodnej. 1
Rzym. (A gencya S tefani.) Łódź podm orska, 

k tó ra  swrojego czasu uciekła zc Spezzii do 
A jaccio, p rzybyła  z pow rotem  do Spezzii. Sę­
dzia śledczy p rzystąp ił do przesłuchania zało­
gi. Beloni pozostał w  A jaccio.

W alki na granicy Epiru.
Ateny. Ag. a teń sk a  donosi z Jan iny , źe w al­

k a  koło K iissury  trw a  dalej. S iły A lbańczy- 
ków  wynoszą przeszło 5.000 ludzi, k tó rzy  roz­
porządzają  także  m itraliezam i podczas gdy 
w ojska autonom iczne są m niej liczne i dlatego 
się cofnęły. Ale z A rgirocastro  w ysłano im 
szybko posiłki. A tak i A lbańczyków  na  g ran i­
cy  E piru  trw a ją  dalej.

Rządy serbskie w Macedonii.
Sofia. Od dw u dni p rzybyw ają  liczne g rupy  

muzułmanów. L tó rzy  zostali w ypędzeni przez 
w ładze serbskie z M acedonii i znajdują  się w 
drodze do Turcyi.

Protest Skandynawii.
Chrystyania. N orw eska izba handlow a w  

Londynie zaprotestow ała przeciw  zarzutom  p ra ­
sy  angielskiej, że Skandynaw ia dostaw ia N iem ­
com naftę, zboże i węgiel. T akisam  p ro te s t u- 
chw aliły insty tucye  duńskie i  szwedzkie.

Między posłem  norw eskim  w  V aszyngtonie 
a  sekretarzem  Bryanem  re ty  Skow ano uk ład , 
mocą k tó rego  w szystkie spory , k tó re  nie są w  
formie dyplom atycznej uporządkow ane, m ają 
być przedłożone m iędzynarodow ej kom isyi re ­
wizyjnej.

REPERTUAR
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Wtorek, 27 października: „Tajemnicza dama11, sztu­

ka w 1 aktach A. Bissona.
Srrda, 28 października: „Puspolite ruszenie11, kroto- 

chwila w 4 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca,

M lc lu s l K o h O k r iA s k f.

N a s f e l t a r a e .
(Arrykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Proszę znajom ych o łaskaw e uwiadom ienie 

żony mojej Zofii W ysockiej w Stanisław ow ie, 
że maż jej Wiktor żyje i cieszy się jak  naj- 
lepszem zdrowiem. Wiktor W ysocki, porucznik 
n/95 p. piechoty. M. Baon, F e ldpost Nr. 80.

7676-2
Marya Zintlowa prosi każdego , k to b y  w ie­

dział o m iejscu poby tu  m ęża Rudolfa Zintla, 
aspirancie m agazynu zaop. (Varpflegiingsaspi- 
ran t), do n iedaw na F e ldpost Nr. 30, M arschko- 
lonne G eneral-N ichl, o łaskaw e doniesienie pod 
jej adresem : Berno. K ronagasse 81, beim Ilrn . 
Tropp. 7742-2

Proszę o ad res p. Siorkowej, żony prof. 
gimn. z Mielca. Fr. Siorek, Fiihnrieh 13 Inf. 
R gt. E rsatzba-on I  kom p. Ń cutitschein  (Mora­
wy). 7621

K toby  znał adres Parańkiewiczów i Adam­
ków z K rakow a, raczy  mię zawiadom ić. Movda, 
Podczerwone, poczta C zarny D unajec. 7334

Janina Dylińska, Przywóz (O derfurth) na 
M orawach, M iillergasse 393 u. M. Koniuszew- 
skiego, poszukuje W ładysława i Maryi Dyliri- 
skich z Bucniow a pod Tarnopolem . 7753

K toby  w iedział o Adamie Utschiku, prof. 
g im nazyalnym  i jego m atce Antoninie, mie­
szkających  w  S try ju , raczy donieść do Ema­
nuela Utschika, Zawoja, W ełeza. 7820

Kazimiera z Zielonków Galińska i Zofia Ga­
lińska, Wiedeń, III, R adetzkystrasse  26/15. 
proszą o wiadom ości o rodzinie. 7823

Helena Kliszcz, Białka, p. Nowy Targ, prosi 
o w iadom ość o Wilhelmie i Emilu Kliszcz, oraz 
o rodzinie p. Arztów z Pom orzan.

Zofia Nowotarska, Biaika, p. Nowy Targ, 
prosi o wiadom ość o Jadwidze Nowotarskiej.

7757
Dobrowolski Kazimierz (L an d stiu n Ju h rer 

beim  V erpflegsm agazin in K assa, U ngam ), po­
szukuje sw ojej żony Stanisławy z rodziną.

7502-2
W Zakładzie wychowawczym SS. Niepokala­

nego poczęcia N. P. M. w Nowym Sączu (Biały 
k lasztor) rozpoczną się nauki 1-gc listopada br.

7484-2
K toby  w iedział coś pewnego o losach lub

0 m iejscu poby tu  Ewy Zarembiny, w łaścicielki 
dóbr Ulirynów, p. Podhajce, raczy  donieść pod 
.adresem: Feliks S«ndoz, Soluoniowice, p. W ie­
liczka. 7274-3

Aleksandra Hallerowa prosi o w iadomość, 
gdzie się znajduje siostra Oktawia lir. Ożarow­
ska z córkami. A dresow ać: Jurczyce, p. Ska­
wina. 7309-2

Po w yjeździe z B orysław ia pozostaję ooecnie 
Szikszo, Ungarn, Poste-restante, Bronisław Rze­
pecki. 7258-2

Małgorzata Maziarz, obecnie w młynie p. 
U rbana U nhośt, Czechy, prosi o podanie ad re­
sów sióstr je j: Apolinii Strycharz, żony robotn i­
ka. kolejow ego ze S try ja  i W iktoryi Osteieckiej, 
służącej D ra W. Aichmiillera. 7429-3

Proszę każdego, k to b y  wiedział o pobycie 
zaginionej Małgorzaty Murończyk i jej dziećmi, 
króra m iała w yjechać ze Sielca , ‘B ieńkowego 
(pow iat K am ionka Strum iłow a) z początkiem  
sierpnia w stronę S try ja , Eolechowa lub Doliny, 
raczy  łaskaw ie donieść pod adresem  Michał Mo- 
rończyk w  Brzeszczach, poczta loeo. 7193-5 

Konstancya Sokolska, Zakopane, ul. Ko- 
ścieli.-ka 61, poszukuje Eugeniusza Knauera
1 M aryi Z aplatilek  z Borysław ia. 7809 

K to  m ógłby podać bliższe wiadom ości o losie
Dr. V oieslava Hermana Molć, lez . porucznika 
5 kom p. 10 p. p., k tóry  dosta ł się —  podobno —  
do niewoli 2 września, zechce łaskaw ie napisać 
pod adresem : Wiktor Brummer, legionista, K ra ­
ków, ul. P oselska 18 II., lub pod adresem : Dr. 
Rudolf Mole, porucznik 16 pułku obr. k ra j., K ra ­
bów , M ilitar-Kum niando der W eichselflotille.

7303-2
Sabina Domańska, Zakopane, W illa W anda, 

poszukuje siostryS tan isław y Zyka ze S tan isła­
wowa i prosi o nadanie bliższych in torm acyj o 
je j pobycie pod powyższym  adresem . 7043-3 

P roszę każdego, k to b y  wiedział o obecnym 
m iejscu pobytu  mej żony H eleny z Niernilowi- 
czów Jasińsk iej, nauczycielki z Rzęsny Polskiej 
pod Lwowem, o łaskaw e podanie mi jej adre­
su: Kazimierz Jasińsk i, c. k. Falm rich L, I. R. 
Nr. 34 in K iralyfa  bei Szencz kom itat, Press- 
burg  —  Ungarn. 7147-3

Proszę każdego, k to b y  w iedział o obecnem 
m iejscu pobytu  mej żony Stanisławy Szkodziń- 
skiej, zam ieszkałej przed w ybuchem  w ojny we 
Lwowie, przy ul. Łyczakow skiej, o łaskaw e po­
danie n,i jej adresu. Franciszek Szkodzinski, 
c. k. F ahnrich  L. I. R. Nr. 34 in K iralyfa —  
K om it. P ressburg  —  Ungarn. 7148-3

Leonowie Kozakiewiczowie ze Lwowa, mie­
szkają  obecnie: W iedeń XV III A ntonigasse 3 
bei F rau  D olansky. 7196-3

R odzina Srokowskich z Podhajec, poszukuje 
ks. Seweryna Gabrusiewicza z Hodowa, pow iat 
Zborów. W iadom ości prosi przesłać do „Macie 
rzy  szkolnej", —  Polski Dom Narodowy w Cie­
szynie. ' 7201-3

Aleksander Iwaszkiewicz urzęd. K asy  oszcz. 
m, Sam bora, obecnie w Budapeszcie, hotel 
„C en tra lny" poszukuje swej m atk i Eugenii z 
Przem yśla, oraz dw u sióstr Stefanii i Zofii zam. 
C halbazany, żony lekarza,, zamiesz. w  S t’y ju . 
K toby  o nich wiedział, zechce im łaskaw ie do­
nieść. 68S9-G

St< fanil Kruszelnickiej i Honoraty SzpW- 
kow skiej z Buczacza poszukują A leksandra 
Wierzbicka i Julian SzpytUowski, Nowy Sącz,
ul. D ługosza 65. 7631

Mrozowski, Wiedeń, 14/2, Schw am leigasse 
nr 57, poszukuje teściów  Miehałostwa Mrozow­
skich z H orożany W ielkiej, oraz szw agra Mi­
kołaja Humeny. 7623

Julian Barabasz, prof. gimn. z Tarnopola, 
prosi o w iadom ość o losach swej żony Broni­
sławy, k tó ra  z dziećmi baw iła osta tn io  w Ko­
łomyi. Kadet Barabasz, Wien, IV, Verw unde- 
tensp ita l, A lleegasse 29. 7825-2

Maks Lanaau z Brodów. Jesteśm y: Poleso- 
vice (Morawy). P iszę Ci codzień k a r tk ę  poło­
wą. D ostajesz? Gdzie Tw oi? Gdzie jesteś i jak  
dhigo zostajesz? Może m ożna Ci co posłać? 
Pisz najczęściej. Pozdraw iam y Cię najserdecz­
niej. Edwin. 7493

Michał Gawlikowski poszukuje matki i sio­
stry z T arnopola, oraz reszty  rodziny. W iado­
m ości prosi przesłać do Nowego Targu, poste- 
restan te . 7755

Jakób Murtlza i Józef Sorckowski ze Lwowa 
(30 p. p., 13 kom pania), leżą ranni w „Dispen- 
sario F ium ano" i szukają rodziców  ze Lwowa. 
U prasza się przysłać  łask w iadom ości pod a- 
dresem : Frau Direktor Ignatz Pal, Fiume, 
Adria Palais. 7798

Franciszek Klimek ze j.w ow a, obecnie Gnigl 
bei Salzburg, Fiirherggas.se 19, poszukuje sy­
n a  K ariraU aea legionisty , k tó ry  w yjechał do 
K rakow a. 7796

Maksym Olejnik (feldwebel, L andsturm  
E fappen-B ataiłlion  n r  235, Feldpost 41) prosi 
o ad res swej żony Zofii Olejnikowej i trojga 
dzieci ze Lwowa, ul. K leparow ska 17 (potem  w 
K om arnie). 7795

Michał Cnudy, str. skar. w  Bochni, prosi o 
adres p. Csadeków i p Drozdowskich. 7754 

Adamowie MysłakGwscy dają  znać synom , 
że m ieszkają: Nowy l a r g ,  ul. K ościelna 1. 4, 
parter. - 7494

Julia Hloch z dziećmi z D rzaw y —  Dobrej, 
poczta Rudolow ice obok Jarosław ia, zechce się 
zgłosić po ad res swego męża do p. Zofii Smcj- 
kal w Lipniku, Josefgasse  21 (Morawy). 7759

K toby  znał adres męża mego Józefa Zaidia, 
s rrażn. kolej sokcyi kołom yjskiej I, raczy  do­
nieść ped  adresem : Ju lia  Zajdel, M snazeli 
nr 103, Styrya. “ 7790

Wł. Slcwirzyńska ze S try ja  zechce podać 
swój adies. B. Szykule, Bochnia, straż  skarbo­
w a w szkole im. król. B arbary , ul. K ościuszki.

780S
Józef Bargel poszukuje swe i żonv F rancisz­

ki; k to b y  wiedz .1 o je., pobycie, raczy  donieść 
pod adresem : Józef Bargel, Chirłitz, p. T 11-
rassy (Turas) Morawa. 7810

Włodzimierz Lewicki, porucznik posp. rusze­
nia, zechce dać znać o sobie rodzinie w Bin- 
czarowej, poczta F lo rynka  koło Grybowa.

7805
Kusztelanówna Henryka ze Lwowa, obec­

nie Himberg b. Wien, prosi o w iadom ość o 
matce Florentynie z O stryni, bracie Zygmun­
cie lub szwagrze Leonie Żytnyin, oficerze obr. 
krajow ej. 7756

Wanda Zającowa, Krynica, plebania, prosi o 
adres swego męża Zygmunta Zająca, poruczni­
k a  posp. ruszenia 20 pułku, 4 'b a ta lio n u , 13 
kom pania. 7801

Rozalia Karpówna, Zakopane, willa „Polo­
nia", Ghrameówki, poszukuje rodziców  Zofii 
i Piotra Dawida Karpy, tudzież sióstr Anieli 
j irsiowej z dziećmi z W innik pod Lwowem 
i Franciszki Gruszkowej z K osow cj koło K o1- 
buszowej. 776*

Bronisławowie T Arsjfowscy z Janow a, Zako­
pane, ul. K ościeliska 43, proszą krewnych, 
przyjaciół i znajomych o adresy. 7761

Kaoby znał ad ies rannego k ad e ta  obr. k ra j. 
n r 22 Mikołaja Strokona. zechce donieść An- 
łnniemn Strokonowi, dyr. poczt,, N ow y Targ, 
luh Ninie Strokon, Szczakowa. 7- 5r;

Gdzie obecnie przebywasz? Proszę o kilk  
słów. Jerzy Przyłucki, Sucha, dom p. K rupki.

7811
Jadwiga Sychorowa poszukuje męża Fran­

ciszka. Biała, pGste-restante. 7807
Karol Chromick: z R ohatyna, obecnie w Za­

górzu, L andstu rm etappenbat. n r 235, 4 komu., 
poszukuje swej żony Stanisławy Chromicki?.: 
z 4-giem dzieci. 751)6

A, eksander Zawadzki z K onkolnik  poszuku­
je żony i dzieci. K toby  w iedział o m iejscu po­
bytu , raczy  donieść pod adresem : Aleksander 
Zawadzki, Krynica-Zdrój, Żywiec i Bia!a, po­
ste restan te . ’ 6606-±

Dr Stanisław Grzesik, adw okat k ra jow y  we 
Lwowie, raczy  z pow odu pilnej i w ażnej sp ra ­
w y donieść o m iejscu swego poby tu  pod ad re­
sem; Zygmunt Lewakowski, W ien, V, R echte 
W ienzeile 45. k

K toby  w iedział o m iejscu poby tu  S tan isła­
wów W yhowskich ze Szm ańkorezyk przy  
Czortkowie, zechce łaskaw ,e donieść pod adro 
sem: Dr Ligęza, Oberarzt, T ir. 16, W agstadt, 
Śląsk austr. ■ 7471

Fr Konradowie, W iedeń, II, S tem eckpla tz  
nr 6, T. 23, proszą przyjaciół i znajom ych o 
w iadomości. 7625

Tomasz Kołodziejczyk w Chabówce prosi p. 
Józefa Szulera ze S tarego Sam bora i p. Marya- 
aa B!lińskiego z Brodów  o adres. 7642

Ajdukiewiczowa i Winnicka, Lautschin 
(Czechy), poszukują Lessków, Zajączkowskich  
i Wiktoryi Krasuekiej z M arkowej. 7622

STLFANOWIE RYLSCY
z W ypysk, pow iat Przem yślany, m ieszkają 

W ZAKOPANEM, 7522-3
ulica Marszałkowska, ogród Baranowskiego.

liDRcelarya dra Lm deua  
i dra ijuwsif u r ite  ja nor

adwoKatów i obrońców w sprawach wojskowych, 
w Krakowie, ulica Giodzka 32

o tw artą  obecnie od godziny 10— 11  rano i od 
godz. 4— 5 po południu.

Br LUDWIK LUSTGARTEN
powróci! i ordynuje jak  daw niej od 9 — 12 

i  od 3— 5 (G rodzka 60). 7000-3

Ohrońea w sprawach wojskowych

s te r a ł Dr Ezy&or Baiela
poiyrócił. R ynek gł. 15.

7774

PRZY ZABURZENIACH KISZKOWYCH, jak : 
katar kiszek, dysenterya, cholera etc., działa 
kojąco oraz zapobiegaw czo mleko kw aśne 'we­
dług prof. Miecznikowaa: „LAKTOL". P ragnąc  
uprzystępnić nabyw anie „LAKTOLU“ szerokim  
kołom  P. . Publiczności, zak ład  obniżył w y­
datnie cenę „LAKTOLU" i yoghunu na czas 
trw ania wo ny. „LAKTOL", ul. Karmelicka 
liczba 15. G788-3

TatsEesis® WęglarskI
zawuadamia P . T. K lientelą, że przyjechał i me 
otwartą pracownie krawiectwa damskiego 1 mę­
skiego w Krakowie, R ynek gł. 19. Obecnie ce­

ny  zniżone! 6917

D r  ^ fe S s s ę ia s s
O fity a u je  u  s i e b i e  w  t k a n i  

SirśH km  27  cd 1— 3  o > pekuilata.
6393 2 3

drukarni Literackie', w Krakowie, ul. JagiellońsKa 10. ■ IL/aden drukami L. K. GófSid.


